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WIADOMOŚCI BRUKOWE
W ilno w Sobotę

T a k  d z i, a ł a ó n a l e i y  !

Gdym  b y ł raz u .sąsiada .snoiego P. Stol­
nika . . . .  5 w szczęła  się po obiedzie rozmowa
o obyczajach wieku. P . S to lu ik , zw yęzaiem  
ludzi lat podeszłych, .chw alił dawne obycza­
je, ganił teraźnieysze ; rozwodził-się • nad ręz- 
w iozłością -*ycia m łodzieży, a ztąd nad nie­
jakim wstrętem  do wchodzenia w  m ałżeń- 
jskie z w ią z k i, i nareszcie zw racając dyskurs, 
A  yierzył (mi się ,P. ■Stolnik, iako przyjacielow i, 
że choć na wychowanie trzech córek swoich 
stracił część kapitału , każąc ich u czyć ; ta ń ­
cow ać , .grać , malować ; ,choć .zdaniem zna­
wców te w szystkie talen ta, w dosyć znaczny m 

'posiadają stopniu ; choć .żaden prawie z da- 
w pieyszych i nowo w ychodzących romansów 
.nie iest im o b c y ; choć nareszcie (cicho mi do 
ucha szepcąc) .naymłodsza z córek lego iuż 
trzeci krzyżyk  zaczęła,, przecięż ,nie trafił si.ę~ 
dotąd żaden .p rzyzw oity . o ic h  rękę konkurrent. 
W Jaśnie też, pomyśliłem- sobie, .może ten spo­
sób wychowania bydź tu jia  przeszkodzie-; i 
ta rozm owa ;z .  P. Stolnikiem ,dała mi powód 
do niektórych uwag. Złe .robiąci.rodzice, rże­
li łem so b ie , którzy  m niey dbaiąc o usposo­
bienie córtfk na dobre i o n y , -m atki, oby­
watelki j staranne ,gospodynie-,; rozum ieją, że 
dość są doskonale , i ,że dość potrafią się po­
dobać , kiedy saybko przebiegać palcami po 
klawikorcie lub zręcznie w yw iiać nogami u- 
mieią. T e  .wyobrażenia fałszyw e., a niestety, 
dość szerzące się , o wychowaniu kobiet, terri 
są śmiesznieysze w  stanie ludzi średniego lub 
szczupłego' maiątku. Posiadacz iedney w io­
s k i, w ych ow uiący  córkę w wielkiem mieście, 
jeżeli p rzyzw yczai ją z młodu do ustawnych 
w id o w is k , zabaw, zbytkownego stroili, ucliy-

jDnia a Kwietnia.

ibi celu wychowania. >‘Osóba tak  wychowana., 
poszedłs'zy zamąż stosowjiie do stanu swoiego, 
nieprzyzw /czaiona do .życia wieyskiegó i za­
trudnień domowych- obm ierzi sobie w krótce 

sposób życia n ie z w y k ły , i stanie ssię (ciężarem 
dla m ęża , lub go w ystaw i na w y d a tk i, mo- 

.żność przechodzące j nadto ieszcze szczęśliwy 
m ąż, .ieśli rozdrażniona ,żyw ość jmąginacyi 

-W młodym wieku , .nie w prawi /żony ,w gor­
sze nad to obłędy.-

I tak .^przyszedłem -do w n iosk u , ;że ;Uty- 
•skiwania P. Stolnika, na to  , i i  córki iego do- 
.brey iak zowią partyi zrobić nie mogą, p rzy­
czyną iest w  .części samo ich wychowanie. 

.Płodny w -.wynalazki wiek , w  którym  źyie- 
jmy , dostarcza niektórym rodzicom środków 
do wystarania -się .dla córek .dobrey party i , 
wówczas .Zwłaszcza, kiedy .m inąwszy ,lat dwa­
dzieścia , itT.ić iuż 'tyle wdziękom nie można. 

, ł  tak  ,n. ,-p. .pewny >uproiektowany* 'kawaler, 
znayduie się w  pewnem łnieście natenczas 

.matka, zwaney ma wydaniu Panny , przyjeżdża 
do .tegoż .miasta chorować na spazmy , a że 
córka przywiązaną do matki , odstąpić iey,nie 
jn o ż e , w ięc się tamże .znayduie. N astręczo- 
,ny przyjaciel kaw alera, w zmowie .z rodzica* 
mi , skłania go często -do 'odwiedzania dhorey 
,P .... , która, chociaż ją  spazmy .trapią, .iednak 
dla odw^iedzaiącyćh iest widzialną. 'Innego ra­
zu pewny kawaler robi .aamiar starania się, o 
•pfewną pannę. Pewney pani . . . jd z ie  o zerw a­
nie tego proićktu: bo ma córkę w/latacn do­
skonałych; więc iusłużni przyjaciele vmaluią 
nayczarnieyszem i kolorami zamierzoną prźez 
kawalera .damę, a,r.ad-zą -mu poprzyiacielsku, 
aby się z córką tey P a n i . . .  ożenił. D zięki 
ci, wieku oświecony , iż  źle robiącym  do ra­
towania się podaiesz sposoby L
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Żiiaiom y mi i niebardao daleko mieszka1- 
iący, pewny, i ze znaczenia swego godny, urzę­
dnik , ieśli się nie m y lę , to pewny Podkomo­
r z y ,  niegdyś iurysta trybunalski, chciał do­
stać zięcia via fu c łi .  UpTzedzić tu muszę o 
P. Podkomorzym , iż b y ł człowiekiem słu­
sznym  , lubił żyć i bfcwić się z przy iacielem?. 
Pani Podkomorzy n a , Panna Pódkomorzanka, 
w zór elegantek w okolicy. Gdy ząś n îął zw y- 
ezay , i ż nie lubił płacić Bi kapitałów’ ni pro­
centów  , przeto trafiw szy na-1 niedyskretnych. 
kredytoró'w , ci- go pozwali do rozbioru , któ<- 
ry  iednak’ Podkom orzy do lat 12 Swoią po­
pularnością przeciągnąć umiał', ą w ciągu tego . 
czasu, adniinist-raeyą maiątku na syna w yro­
bił. Spodziewał się P. Podkomorzy , że śmierć 
P. K asztelana, dawnego przyiaciela w ypfd- 
w adzi go z interessów ;■ nie wątpił bowiem, że 
P. Kasztelan człowiek m ożny, zawdzięczaiąę 
mu dawne usługi, a w  szczególności wygraną 
zdesperowaną sprawę , w trybunałach, w cza­
sie deputacyi P. Podkom orzego, źe mówię 
P . Kasztelan zapisae mu testamentem 1 00,0,09, 
a których właśnie Podkomorzy na przyszłe 
kontrakty potrzebował. Po śmierci P. K a­
sztelana i .otworzeniu testamentu, gdy żadne­
go ni« znaleziono odkazu Podkomorzemu, o- 
bńrzony gniewem , rzekł do Kasztelaniea: za­
płacisz mi W Pan za niewdzięczność oyca —  i 
rozpoczął z nim prooess. Tak więc lera sprze­
ciw iał się zamiarom Podkomorzego j lecą z ad­
ministrowanego- przez syna maiątku żył po- 
dawnemu , i, naymnfey dbał, ile niektórzy kre- 
.dy.tói-owie , ostatni mu fundusz- powierzywszy, 
w  nędzy żyeie - pędzić musieli.- Ale wróćm y 
się do rzeczy. — Gdy- raz podiug. zWyczaiu ob­
chodzono h u k n ie  rocznicę imienin .IW.-Pod- 
kofhor,zy-ny , znaydował się w liczbie' przyby­
łych gości P. Starośąie ,- sześciu Wsi- właści- 
e ie l , na którego szczególniey Podkomorzanka; 
starsza i rodzice od lat kilku nieustanne\ za­
stawiali sidła.

Chociaż zaś P. Podkomorząnka ód lat bli­
sko sześciu dziewiętnasty- rok- a a ó -zę la c h o e

była u kład n ą, unoiała g^ ać, ta ń co w a ć; te - 
w dzięki mało coś przem aw iały dotąd do ser­
ca P. Starościca. Umyślono więc nieprakty- 
kowaney u żyć dotąd- broni do podbicia gości, 
i P. Podkomorzanka w  ęzasie trwaiącego fe? 
stynu śpiewać z klawikortefn zaczęła. Pra­
w da, ae talent moiey córki .wyrów ny w a K a- 
talani ? rzekł Podkomorzy do Starościca. Zmie­
szany Starościc nie wiedział eo na to odpo­
wiedzieć ; bo skpzypliwego i fałszyw ego głosu 
Podkomorzank-i z n iczem , co słyszał dotąd 
w  śpiewaniu, porównać nie mógł. W  tem 
w zięto się do rzęsistych kielichów za zdrowie 
J W W . Podkomiorstwa , godney ich konśolacyi, 
i  t. d> P. Starościcow i zdawało się, że P. Pod- 
kom orzyc , syn gospodarza, szczególrfieyszą 
lia niego przy kieliszku miał baczność, 'lecz 
to tylko brał dotąd za chęć okazania gościn­
ności. Gdy się tańce długo w  noc przecią- 
gjieły i P. Starościc ugoszczony w raz z inny­
mi, iuź był pod dobrą datą, nastąpiły między 
nim a gospodarzem licane uśeiskania i - zarę­
czenia p rzy iaźn i, a nareszcie odprowadziwszy 
go gospodarz w  mieysce osobne : ,, Pso co, 
rzecze , móy Starościcu , masz daley przed# 
mną ukryw ać swe zam iary; wiem, że kochasz 
moię có rk ę; ia z chęcią temu a w iązkow i bło­
gosław ią będ ę: bierzcie się w ięc i żyycie 
szczęśliwi.

Rozmarzony Staroście snem i winem, od­
powiedział Podkomorzemu coś niby bardzo 
grzecznego; z czego Podkomorzy uradowany, 
niewątpliwą, powziął nadzieię," ie  Starościca o- 
iął w  sw ą łu p k ę , że jiazaiutr.s mu w ięcey 
iescze wm ówić potrafi., i- że zamiar spełniony 
zostanie.- Nastąpiły znowu kielichy; zmuszono 
Starościca do spełnienia zdrowia Panny Podko- 
m orzanki; poczem bal się zakończył i gościa 
się rozeszli- Starościc przespawszy się w przy­
gotowanym dla siebie pokoiu, zaledwo w stał 

, 2 łóżkar  gdy w szedł do niego P. Podkomorzy 
z synem- i po- zw yczayney przy wstaniu roz­
mowie, od w ypadku, dnia w- czorayszego zaczął1, 
„  Mówiłem, taeoae , dopiero z córką,, m oią. o



Namiarach twoich'Starościcu. Skromność, zw y­
kła płci niew ieściey, długo ią wstrzymywała-;- 
lecz nakoniec, znaiąc cię oddawna, zdecydować 
ła ś*ę oddadź ci»~s.wą rękę idźi\iy dla dopeł­
nienia zaręczyn- i ułbźenia1 dnia aktu1 weselne-' 
g<j.”  Zdumiony i jiie mogąc' przyyśdź do sie­
bie zr»zu P. Starujcie, przypomniał sobie wresz * 
Cie niebo wypadek -dnia w ezorayszego; Wyma­
wiał się iak mógł, ż e . . . w caoray był pod­
pitym . . . .  źe to mógł bydź żart . . .  źe . . . 
z e . . . .  „  Ale porzuć te ceremonie, przerwał Pod­
kom orzy. Córka moia zezw ala bydź tw oią żo-? 
ną: czegóż chcesz więcej'? idźm y do moiey 
żony , która nas czeka w  salonie.5’— Ale Mości- 
Dob rodzieiu* mówi Starościc, przyznaię się, źe 
nie w iein g o  W  Pana- Dobrodżieia mogło- 
wprowadzić w mysi, źe ia- mam zamiar żenie­
nia się z-' iego córką__Jak to! oz wie się, z ży ­
w ością przytom ny Podkom-orzyc, nie powiedział- 
ieś W P an , Panie Starościc^, w eżoray mem» 
eycu, że byłoby dla niego zaszczytem , poł<£- 
czyć się z naszym domem? nie spchiiałżeś u 
nóg moiey siostry w iw atu. Jeźeliś był napiły,, 
racz sobie przypomnieć_^ Na t« stówa Staro­
ścic w yraźnie oświadczyły że nie miał nigdy 
i  nie ma zamiaru żenienia- się z P.- Podko- 
m orzan ką: że cokolwiek w czoray powiedział 
lub zrobił popiianu dziś solennie od-wołuie , a 
że potrzeba było-prawa* Podkomorzemu cyto ­
w ać, w ięc dowodził Starościc: qxiod omnia acta 
sine prąesentia meńtis sunt nidlius vatoris.—  O - 
toż musisz1 W P an  dotrzym ać słowa, odpowie 
Podkom orzy, i ożenić się  z moią córką,, ina- 
ezey z domu mego nie Wyiedziesz-.; cofaniem 
się od danego słowa obrażasz W Pitn hqnor 
moiey córki, a zatem i m óy. W yb ieray  W P an  
albo za'kwadrans r z jc ić  się do nóg m oiey cór­
ki, albo strzelacf się ze nins«o trzy  kroki!— a 
po tem ze mną! gde.zwał się Podkomorzye, który 
przez .uszanowanie pierszeństwo1 W- poiedynku1 
oycu chciał zostaw ić. „■ Zostawiam y W Pan a 
samego do namyślenia się. ”  ! !•!•

K ażdy się łatwo domyślić może, że po t'a- 
ft-iey przeprawie nasz P. Staroście nie ezekań^p

momehtu,- starał się zb aw ić ucieczką, i  riom® 
od dalszych napaści, i gdy mu otwarte na o~ 
gród okno w yborną dawało sposobność, tę  
w ięc drogę- obrał, i dostawszy się. do powozu, 
sporną, iazdą um ykał od zasadzek P. Podkomo­
rzego i '  iego familii-. Z  drogi zaś- napisawszy 
list, że gotów iest- dad-ź osobistą, odpowiedź, ie- 
żeli w  czem honor JW . Podkomorśtwa iest 
obrażony, powrócił do domu. Co zaś do Pod­
kom orzego, z waźai^c, źe Staroście przekłada 
szczerze poiedynek nad ożenienie się z iego cór­
ką, opuścił rostropnife swó-y zamysł strzelania 
się z nim, czck-aiąfc sposobnieyszey do dostania,' 
zięcia pory.- •

U m i z g  d o  s z u b r a w s t w a v

Mości Panowie Szubrawcy! Niech ^świaS 
«o chce o was m ó w i, a ia .trzym am , źe Je­
steście wielkie oszusty. Gzytaiąc wasze W ia ­
domości Brukowe, sąd ziłem 'n ie raz: że pisać 
takie brednie iest równie łatw o, iak zostać sop < 
daią granicznym  w  moim pS w iecie; lecz te­
raz postrzegam, źe podobne zdanie iest grze- 
chem. z  którego wam się wyspowiadać posta­
nowiłem. Zaw sze m ię brała chęć nosić chlu­
bne imie Szubrawea , i. w tym  celu przeczy­
tałem wasz K o d e x ,  kupiłem ho xiąźek, a za-« 
miast piwa i wina zacząłem- pić wodę. Lec.» 
iakże podstępnie zwiedliście m ię Panowie. G d y 
przyszło pisać pierw szy artykuł, pokazało się? 
źe mi brakuię oleiu W  głowie;, że nie mara 
tego- dueba, który was’ ożyw ia; źe w y  iedni 
posiadacie1 ten zaklęty sekret pisania niby bez­
sensu, a w  istocie dawania pożytecznych nauk
i  uwag; iednem słowem: przekonałem s ię , ii- 
mniey pono umiem, niż móy sąsiad orator B u t-  
bulis, Przez dw a więc lata siedziałem spókoy- 
nie nie maiąc iuż nadziei,- abym się kiedy w krę­
c ił do tow arzystw a szubrawskiego. Byłem na 
nieszczęście inoich powietników iakimś Sędzią; 
ale co sadziłem, iak i kiedy, dalibóg nie w iem . 
Po skończoney t^-.zyletniey possesyi mego u rzę­
du- osiadłem- w  domu: ale i tu bies iakiś ano-

n
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t u  mię o p ę ta ł, gdym się .dowiedział, ,źe .zo­
stali szubraw cam i, iedni moi krewni, .drudzy 
szkolni koledzy.

Obudziła się jan ow o w e mnie ambicya, 
azali nie potrafię kiedyż tedyź dostąpić tego 
zaszczytu. Jestem .więc, iak ,to mówią, między 
młotem ,i kowadłem, ;Chcę.bydź .uczęstnikjem 
waszych prac i ‘ sław y, i  lękam -się rązem, aby 
ktoś, ni ,z tego ni z ,ówegO, nie rpzdarł' kar­
teczki. .Potrzeba cóś napisać , a tu wr głowie 
większe pustki, niż wm ieszeni w szystkich .Pa­
nów Hrabiów. tGóż więc mam począć? nie .pi­
sać, to  w styt; pisać .nie do rze czy , ,to strach 
w aszey k rytyk i. A  gdy w  tych  smutnych 
myślach byłem pogrążony, ieden z moich da­
wnych znaiomych , szubrawiec w  całem zna­
czeniu tego w yrazu , -.wybił mi te szkrjjpuły 
z głow y i ^twierdził .mię w  tem  mniemaniu, 
że i ia pisać mogę. iDo w ió d ł, ,że ,to nic ..nie 
szkodzi kiędy dla złey polszczyzny, lub nie­
trafnych .myśli, artykułu mego nie wydrukuią: 
że iedyny sposób nie zw ażać na to, a tylko pi­
sać a pisąć. JSJąkoniec przekomtl mię, że mu­
simy by d£ z sobą w iednem tow arzystw ie: gdy ż 
obadway razem nie .wielesmy korzystali z nauk 
w  szkołach daw3nych. jGdy te w szystkie po* 
Wody mocne na mnie u czyn iły  w rażenie, zda­
wało mi się w piefWśżęm uniesieniu, że iuż je­
stem szubrawcem i waszym  bratem.

.Ijecz. .żeby się komu nie Vzdawało, ,iź tylko 
na rozumowaniu mego przyiaciela polegam, 
nie zawadzi donieść tow arzystw u, dla .okazania 
moich zasług w  uczonym iśw iecie, iż umiem 
na pam ięć''pewną Woynę Tyrana  (*) i pewne 
Zabawki wjerszem  pewnego jCrafa, i  śpiewam 
w szystkie arye pewney opery pod tytułem  Z . . . .

(*) Pew n y pewnego poety poemat Bohatyrsju.

W . . . . . .  "To- są -rzeczy cudze -i Służą ‘tylko  ił*.
,erudy(cyą; gdy,zaś mię , szanowni Szubraw cy, 
przypuścicie ,do. swego gro n a , udzielę wam 

^płodów własnego-mego.dowcipu, to iest: p rze­
syłać :będę w yiątki dzieła, nad ktorem od da­
wna pracuję, pod -tytliłem ĄItxtu r/i .Chaos ,Li~ 
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A  w ,i z  a c  y  a,

..gazecie Cenzor W ieyęki, czytam y ,rra- 
iBtę.pne ostrzeżenie. Przed kilku miesiącami 
.trzey bracia robili m iędzy sobą dział maiątku. 
N aystarszy z nich, ponieważ za .ożenienie -się 
2. poważną około 5o lat w e tera n k ą , według 
przypowieści bajeczney, .uważany iest niewie- 
dzieć za  kogo, ma należeć do sukcessyi, ,ieśli| 
-by mu źqna zrobiła zapisy na sWoim folwar- 
•ku ; młodsi zaś Rozumni .-ułożyli, .że średni jna 
,‘bydź aktorem dziedzictwa , a. naym łodszy .zo­
stanie na -Spłaceniu,, iako .woyskowy i nie ,my- 

iślący nigdy bawić -w -tym kraiu. ..Ogół maią- 
,-tku nie przenosił i sta tysięcy  złotych ; z  te- 
go łatwo osądzić, ile^dla każdego powinno było  
w yp aśd ź: .ale że wiek dzisieyszy płodny iest 
w -różne w yn alazk i, -średni bi;at wj^dał oblig 

;iiaymłódszemu za iego schedę na 200,000 ,2»„3 
aby .ten łatw ieyszę zna?Iazł dla .siebie ożenie­
nie w kraiu babilońskim lub gdzie indziey. 
'Z  tego tedy powodu niżey podpisany , b rzy­
dząc «ię wszelkiem oszifkaństwem, -ma .sobie za 
powinność przez ninieyszą awiźacy.ą .ostrzedż 
w szystkie panny , w d o w y i rozwódki, aby nie 
•wierzyły , w to „uroione -bogactwo i ho po ślu­
bie zamiast w koczu mogą poiechać w  Ro.szu... 
L itera  d o c e t, litera nocet.

Szepełulis, niepospolity-urzędnik pow iatow y.

ośmiu exemvlarzy dlaDozwala się drukować z warunkiem dosiawienia do Komitetu Cenzury 
mieysc prawem wyznaczonych. ■> . N F , N . Gólański Kom . C e n iu ry  C r i.
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